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X II.

Skarb zakopany.
r

Ś liczn y  był w ie cz ó r , praw dziw ie le tn i ,  praw dziw ie  

czerw cow y. D roga  ca ła  od  W y ży n iec  ku M onastyrowi 

i rzece, w iodąca w zdłuż w ysoką traw ą porosłych b ło n i , i 
łęgów  karłow atem i krzakam i pokrytych, przy ośw ietlen iu  

księżyca , odbijącego od rzęsistej rosy , w yglądała  jakby  

iskrzącem i brylancikam i zasłana , do których co chw ila z 

krzaków  i drzew przybyw ały św iętojańskie robaczki, niby  

la ta ją ce  iskry diam entow e. I le  było uroku, ty le  było i woni, 

która zew sząd , i z drzew i kw iatów , z krzewów i trawy, 

ze siana tu i ow dzie pokoszonego, z dalszych pól zbożem  

zasianych , unosiła się  po pow ietrzu , łą czą c  cudny krajo­
braz 1 pogodne niebo, w czarującą ca ło ść , z którą cudo­
wnie harm oniow ała ta  cisza  w ieczorna, z rzadka p rzery­
w ana wszystkiem u tem i g losam i coraz c ichszem i, które  
poprzedzają zupełne uśpienie natury.

W ieczo rn y  ten krajobraz, teh n ący  sielsk im  pokojem  
i urokiem , zm ieniał się  jak już w iem y, im bliżej drogi z 

\ )  yżyniec i N iżynieo  zb liża ły  się  do sterczącej z dala gó -  

ry, niknącej po połow ie w fantastycznym  m gły w ieczornej 

p łaszczu . Coraz gęstsze  i c iem niejsze krzaki, dodaw ały

tam  ca łem u krajobrazowi now ego pow abu tajem niczości, w y ­
g lądającej z łona c ien istszych  zakątków .

I  coraz ciszej i spokojniej było . Żaden w ietrzyk  

się  nie ruszył, i najsilniej natężone ucho nie usłysza łob y  

ani ludzkiego ani zw ierzęcego kroku. N ag le  zaszeleścia ło  

w jednym  z gęstych  krzaków nadbrzeżnych ; zadrzały l iś ­

c ie , jakby wiatrem poruszone, i pom ału, ostrożn ie w ysunę- 

ła  się  z  gęstw iny jakaś postać ludzka. Ś le d c ze  naprzód  

w y stą p iły  oczy, a  za  niem i posuw ała  się  z wolna ciem na  

postać wydłuż krzaków nadbrzeżnych. M usiał to być w ę ­

drowiec n ieprzyzw yczajony do takich nocnych  w ycieczek , 
lub m ia ł ważne tajenia się przyczyny, bo z każdym  n ie ­

m al krokiem  zatrzym yw ał się, i z n ieufnością  przypatry­
w ał każdem u dalej w ystępującem u cieniow i, z trw ogą  

przysłuch iw ał s ię  najniewinniejszym  g lo so m , jak ie  go do­

chodziły  to  z futorków dalekich, to  z pastw isk , zap ełn ia ją ­
cych się  ch łopcam i, w iodącem i konie na nocną paszę .

Z bliżył się  nareszcie wędrow iec do o sta tn ich  k rza­
ków nadbrzeżnych, od których n a leża ło  przejść  przez m iej­

sce  otw arte, św iatłem  x ięż y ca  jakby w dzień ośw iecone, aby  
stan ąć  przy krzyżu nam już znajom ym , i przy pasiece, do- 
której sam otn y  piechotnik  zdaw ał s ię  dążyć.

Z aw ahał się  chw ilę i ostrożn ie  w yc ią g n ą ł SZyję . 
L ecz  tak było cicho i spokojn ie w ok o ło , jak b y  c a ła  o k o ­

lica  snem  wiecznym  usnęła. I  cichym  krokiem  zgarb iw szy  

się, jakby się  chciał ukryć w cień bujnej traw v, przeszed ł 

wędrowiec to  m iejsce tak ja sn e , że  k tob ykolw iek  sta ł  
w ów czas czy przy figurze czy  na znanej p łyc ie  kam ien n ej, 
albo naw et by ł ukryty w cieniu drzew na górze rosnących , 
m usiałby poznać w suw ającego się  do pasieki.

L ecz  zapew ne nikt go  n ie w idział, bo żaden r u c k  
Ogólnej n ie przerw ał ciszy . T am  tylko n ie  d a lek o  płyty ,, 

w jednym  z krzaków  zadrzały  liśc ie  i ły sn ę ly  k s ię ż y co -  
wem i prom ieńm i, a le  tak  z  lek ka , że to chyba zbudzona  
snem  niespokojnym  ptaszyna poruszyła s ię  na sw ej g a -  
łąZ C 6.

W ędrow iec odw ażniejszy  w cieniu drzew pasiek i 
szybszym  krokiem  przeb ieg ł jej przestrzeń , i zb liży ł się  do  

jednego rogu, który w y g lą d a ł jakby stara m ogiła  z ie lsk iem  
i krzakam i zarosła .

S ta n ą ł znowu i pom ału dobył z za  ciem nej sz a ty  
dwa przedm ioty, które za ły szcza ły  n ieco . B y ła  to  rurka  

pisto letu , i b lacha m ałej latark i. T rzy m a ją c  oba te  p rzed ­

m ioty w ręku, za czą ł pom ału  p rzechad zać się  w oko ło  o -  

wej m ogiły , odchylając w o ln ą  ręk ą  bujne z ie lsk a  i krze­
wy, jakby tam  szukał czego. P o  k ilku chw ilach  sn u  zn a ­
lazł, bo się  w strzym ał, z g ią ł i nagle  zn ik n ą ł, jakby się  w  
ziem ię zapadł.

1 znowu coś ły sn ę ło , z a sz e le śc ia ło ;  przem k nęło  s ię  
przez krótką chw ilę jakieś św ia te łk o  n ib y , m oże to  r o ­

baczek św iętojański, i znowu było  cicho i ciem no w k o ło  
zarosłej m ogiły .

Z a nim  się dow iem y, po co  przyszed ł ten  w ędrow iec,
i co się  z nim sta ło , przenieśm y się  na c h w ilę  do chaty
starego króla dziadów .

W asy l sied z ia ł na zw ykłem  m iejscu swojem  przy
sto le , i z zw ykłą  n ieruchom ością a p ow agą  patrzał n ib y
przed siebie.
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P rz e d  nim s ta ł S ru l F e ig e le , w postaw ie daleko 
skrom niejszej i potu ln iejszej, niżełiśm y go w idzieli p rzed 
p a rą  godzinam i w W yżyńcach . B o żyd jakkolw iek  bogaty , 
i w łaśnie może d la  tego  że bogaty, ogrom nym był tc h ó ­

rzem , i W asy la  b a ł się jednego  w całej okolicy. D la 
czego się bał, n ieum iałby nikom u w ytłum aczyć, a le  zwy­
czajnie ja k  u nas żyd choćby najbogatszy , m ało uk sz ta ł- 
cony , najdziw niejsze m iał wyobrażenie o w ładzy przy rodzo­
nej i nadprzyrodzonej k ró la  dziadów . P rzy b y ł on do nie­
go p rzed  godziną dopiero, bo jego  nędzny konik w lókł 
się nieznośnie, i zkorciało go jeszcze  w stąpić na  bok do 
karczem ki, trzym anej p rzez  zięcia, z k tórym  m iał rozm aite 

rachunk i.
N ie w iele było jego  rozm owy z s ta ry m  W asylem , 

k tó ry  w tej m ierze praw dziw y w ieśniak rusk i, to  tylko 
rozum iał i s ły sza ł, co chciał zrozum ieć i usłyszeć. C ała  
zaś przem ow a żydow ska od sam ego początku  nie p rzypa­
dała  do sm aku starem u, k tó ry  prócz tego dzisiaj w łaśnie 
dziwne jak ieś , n iespokojne i rozdrażnione m iał usposobienie. 

J a k  to  się często trafia  m iędzy ludem  prostym  , u  tych  
k tó rzy  pew ną w ładzę niby ta jem n ą  m ają  nad drugiem i, że w 
końcu sam i w nie u w ie rz ą , i lad a  w ew nętrzny niepokój 
uw aża ją  za  jak ieś natchnienie, za glos nadprzyrodzony, tak  

i s ta ry  W asy l pom ału  przyszedł do tego  niezłomnego w 
nim p rzekonan ia , że przeczuw a i przew iduje rzeczy drugim  
n iedosięgnięte, każdy  więc swoj niepokoj, każde sta rem u  

jego  wiekowi a silnym  pomimo nam iętnościom  właściwe 

rozdrażn ien ie  uw ażał za  ów głos w ew nętrzny, przeczuciem  
jak iegoś ważnego zd arzen ia  przem aw iający.

I  dziś co chw ila zdało m u się, że ważna zajdzie 
p rzem iana w jego  życiu. Czy sm utna  czy w esoła nada- 
re m n ie  biedził się p rzew idzieć ; a le  każdy ruch za  chatą , 
każdy  głos nieco donośniejszy, uderzy ł go jak o  zwiastun 
te j  w ażnej, co k rok  ju ż  bliższej a  stanow czej chwili. Ł a ­
tw o  pojąć, że przybycie S ru la  w takiej chw ili najn ieprzy- 
jem niej go trafiło , odryw ając od sam otnego rozpam iętyw a­
nia , k tó rem  sta ry  przygotow ał się n iejako do owej s ta ­
nowczej zm iany. A  może i p rzedm iot przez żyda w roz­
mowie podniesiony m iał coś w sobie tak iego , co nie wpa­

dało  w m yśli i p lan y  s tarca .

— A lbo on głupi zakopyw ać! rzek ł po chwili m il­

czen ia  k ró l dziadów . Cóż się wam uroiło  mój S ru lk u !..
—  J a  pew ny jestem ... i jeżelibyście chcieli... m ogli­

byśm y razem ...
—  O t p leciecie  arendarzu !.. ja  s ta ry  ju ż , do n icze­

go, i o niczem  wiedzieć nie chcę...

Ż yd się w patryw ał w niego, bo to  ciągle zaprze­
czanie, zaczynało  naprow adzać podejrzliwego zawsze żyda 

na różne m yśli.
—  W y ja k  zechcecie !.. ozw ał się znowu...
—  I  dziś nie dzień do odkopyw ania skarbów ...

—  D la czego dziś nie dzień '! zagad ł ciekawy i p rze­
straszony  nieco żyd.

—  Co ty  rozum iesz niew ierny żydzie ? ofuknął go 
k ró l dziadów . K to  by dziś chciał skarb  w ykopyw ać, tego 
by zdybało najw iększe nieszczęście.

L edw ie ostatn ie  wymówił słowo, gdy obaj mów iący 
usłyszeli szybkie stąpan ie  bosych nóg, drzw i się o tw orzy­
ły , i wbiegł przez nie zadyszany S em en , z tw arzą  z d ra ­
dzającą coś nadzw yczajnego.

—  K toś w kradnął się do pasiek i! w yrzekł sr-ybko.
T o  zadrżenie listków  w ciem nym  k rzaku  niedaleko

od p ły ty  kam iennej, pochodziło od S em en a , k tó ry  po c a ­
łych dn iach , w ieczorach i nocach bacznego nie spuszczał 
oka z m iejsca, gdzie m iał być skarb  zakopany , którego 
p ilnu jąc niby dla k ró la  dziadów , pilnow ał w łaściwie d la  
swego ulubionege pan icza ,

—  T o  on ju ż  ! zaw ołał żyd. J a  to  p rzeczuw ał.
— T o o n !.. pow tórzył S em en , poznał ja  go zdałeka.
—  T o o n !., k rzykną ł k ró l dziadów, i zerw ał się z 

m iejsca swego, ja k  gdyby m u pół wieku ubyło . T y ś ży ­
dzie jem u  pow iedział !...

— J a  ta k ! . ,  jem u coś bąknął...
—  Nie ty  ż y d z ie !... ale te n  co nam i w szystkiem i 

w ła d a !.. ten  co mi w dzień i nocy pow tarzał c ią g le : 
„P rzy jdzie  W asy lu  twoj dzień.” I  p rzy szed ł! ... Chodźcie 
za  m ną...

To rzek łszy  poszed ł tak prosto i żwawo ku drzwiom , 

a oczy tak im  załyszczały  blaskiem , ja k  gdyby nigdy nie 

był ślepym .
—  G dzie jes t g ó ra l? ., sp y ta ł k ró l dziadów  już  we 

drzw iach.
—  S p i już na  s try c h u !...
—  Żeby się ty lk o  nie o b u d z ił!.. A  Iw an ?...

—  N iewiem!..
  T o ź le ! ., pow inieneś był w iedzieć!.. B oże! do­

da ł ciszej, i podniósł oczy i tw arz do góry-
T w arz i oczy łyszczały dziw nie szlachetnym  i ener­

gicznym w yrazem .

W yszli z ch a ty , W asy l i Sem en na p rz e d z ie ; żyd z 
ty łu  trzęsąc  się ju ż  ze s trach u  i p rzek lina jąc  swoje nie­

po trzebne wdanie się w tę  sprawę.

A gdy za pierw szą znikli skałą , z chaty  w yszedł je ­

szcze czw arty, i po szed ł zdała za niemi. B ył to  E u g en i­
usz, zawsze w stro ju  góralskim . On n ie  sp a ł, bo czekał na  
odpow iedź m ajora. Zasłyszaw szy k ilka słów z nad to  żw a­
wej rozmowy, zm iarkow ał że rzecz  iść może o ow sk a rb , 
k tó ry  go o tyle obchodził, że mimowolnie się o nim  do ­

w iedział.
Z dało  się mu więc być obow iązkiem  czuwać nad  

nim aż do przyjazdu m ajora , k tórego się spodziew ał i 

serdecznie w yglądał.
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W racajm y te raz  do n 'eznajom ego, który tam  w k rz a ­
kach m ogiłę o taczających  znikł nagle.

J a k o  św iadom y dobrze tego m iejsca, w iedział on, że 
ta  kupa zielskiem zarosła  nie była m ogiłą, ale starem  
rum ow iskiem  z dawnego jakiegoś budynku pow stałem , k tóre 
czas nie lubiący nagich zw alisk, pokrył ju ż  od daw na b u j­

ną  roślinnością.

Rumowisko to  było ostatn im  szczątkiem  czy O ne ­

go rozbójniczego zam ku, czy onej zbójeckiej karczm y, 
o k tó re j wieść niosła. I  szczą tek  ten  mógł zarów no s to ­
sować się do zam ku ja k  i do karczm y, bo było w nim 
wnijście zielem  i k rzakam i zasłonięte, prow adzące do ob­
szernej piwnicy. Mówiliśmy ju ż , że ca ła  ta  pasieka złą 
bardzo m iała  rep u tac ją  u  ludu, i po zachodzie słońca od 
daw na już n ik t by nie zaszed ł za w szystkie skarby  
św iata. S ta rs i ty lko  przebąkiw ali czasem o jak ie jś  w iel­
kiej piwnicy, do k tó re j czy pan  zam ku, czy pan karczm y 
bogatych gości swoich trupam i w rzucał, i po której od 

północy do rannego kura  w szystkie dusze zam ordow anych 
bez spow iedzi niestw orzone w ypraw iają hece.

N ie wdając się w to , ja k  to było w sam ej rzeczy, 
chodźmy za nocnym w ędrowcem  , k tó ry  wsunąwszy się przez 
krzaki ku piwnicy i zapaliw szy la ta rk ę , w net znalazł c ia­

sne dosyć w nijście , k tó re  się coraz rozszerzało  i k ilką 

schodam i w suw ało się do w ielkiej obszernej sklepionej pi- 
v,nicy. J u ż  był nogą p o su n ą ł, by na  pierwszym  stanąć 
schodzie , gdy zdaw ało mu się , że tu ż  za k rzakam i usły ­
szał jak iś g łuchy s z e le s t , jak b y  ciche stąpanie. Może to  
był i skutek rozbudzonej w y o b raźn i, a le  ja k  dobrze przy­
słowie pow iada: na złodzieju czapka gore. N ieznajom y 
z a d rz a ł , duchy w sobie z a p a r ł , i w pierwszym p rzes trachu  
p is to le t w ypadł mu z ręki. D ługą  chw ilę s ta ł i czekał, 

lecz nic nie usłyszał prócz bicia w łasnego, zastraszonego 
serca. U spokojony n ieco , posunął się znowu ku wejściu, 
lecz czy niem ógl odrazu znaleść p is to le tu , czy m oże rad  
by co prędzej zniknąć w piwnicy, a  może też  i w te j chwili 
przyszło mu na myśl to  szczere p rzed  sobą samym w yzna­
nie , że ten  p is to le t nie w iele by mu pom óg ł, bo by mu 
zapewne w raz ie  odkrycia zab rak ło  po trzebnej do użycia  
go odwagi. Go bądź było dosyć, że nieznalazłszy p isto le­
tu  od razu , w sunął się co prędzej do otw oru, i w net zna­
lazł się W  piwnicy.

K to by się w ówczas był p rzy p a trzy ł panu Ignacem u,

130 że on by! tym nocnym w ędrowcem , czytelnicy moi da­
wno już o d g a d li, niebyłby w nim poznał zapew ne an i sa ­
lonow ca , a  c q  w ięcej, niezrozum iaiby, zkąd  się w czło ­

w ieku w szelkiej energii pozbaw ionym , b o jaź liw y m , 
zebrało  na ta k ą  odwagę. Tw arz jego  poblad ła  okropnie, 

była zm ieniona do niepoznania. B yła  na  niej rozpaczliw a 
d e te rm in a c ja , przypom inająca nieco w yraz prow adzonego 
na śm ierć zbrodniarza. T a  zaś niby odw aga, k tó rą  o p ła ­

cał śm ierte lną  dreszczą i potem  , co mu gorąco 2 w nę­

trz a  w ychodził, a  lodem  styg ł na  c ie le , ta  odwaga n ie­
szczęśliwa dowodzi ty lko  , co człowiek bez praw dziw ej w ar 
tośc, m oralnej , bez szlachetności duszy, k tó rą  an i rodem  

an. m ajątk iem  się nie nabyw a , co tak i człowiek je s t w 
stanie zrobić dla pieniędzy. Od skoczka na linwie tańcu  
cu jąc eg o , aż do złodzieja z w ytrychem  w r ę k u ,  w szystko
z ro b i, byle me pracow ać po prostu , po poziomowemu na 
chleb powszedni.

Biedny pan Ignacy był wpół nieżyw y, i s to  z 
logi byłby juz daw no uciekł, gdyby nie rozpacz w czora j­

szego paaa  , ju trz e jszą  nędzą rozbudzona.

— Czy tak  zg in ąć , czy t a k !... pow tarzał sobie, k ła ­
p iąc zębam i. A  nuż się uda.

I d rż a ł ,  i w zdychał, i modli! się naw et po raz  p ie r­
wszy m oże od lat trz y d z ie s tu , i szedł nap rzód  na ug ina­
jących się n ogach , bo w końcu te j okropnej wędrówki wi-

Zł0t0- -  Z ło to ! tylko z ło ta  ja k  najw ięcej!... a  po-
te rn !... A  niech tam  potem  i św iat cały  run ie  do góry 
nogam i. b :

Z nalazłszy  się w piwnicy odetchnął trochę  pan U n a- 
cy i podniósł la ta rk ę  do góry,...

M onolog jego  był niem y i k ró tk i....

l e st to  m iejsce, w którym  m usiał schow ać W i-
ciewicz swój skarb  ogrom ny. Innego lepszego m iejsca niem a 
w ęałej pasiece. Znam  to m iejsce od daw na, i skarb  ów 
podług w szelkiego podobieństw a je s t  tam  gdzie p rzed  ła ty ...

T u choć ani słów ka nie mówił g łośnego, sam ą m yśl
dalszą połknął bez w yraźniejszego w głowie odcienio- 
wania.

—  M am  czas, n ik t tu  nie przyjdzie, bo się wszyscy 
tego m iejsca boją.... ta k  się c iągnął niem y monolog. P e ­

wien je s te m , że ten sze le s t, co m nie p rz e s tra sz y ł, był 
sku tk iem  w yobraźni rozognionej go rączk ą  o baw y , ż ą ­
dzą z ło ta ,  i nadzie ją  pełnego użycia. P rzesięgnę że" n iko­
mu się nieśni szpiegować m nie.

M usim y przerw ać m onolog raz  jeszcze, aby  pow ie­
dzieć, ze pan Ignacy byłby krzyw oprzysiągł. Ów szelest 
usłyszany nie był dziełem  w yobraźni. On był nadzwyczaj 
naturalny .

Pod  owem drzew em , o k tó re  o p a rty  E ugeinusz o- 
czekiwał na  przybycie p ięknej H ani, w w ysokiej traw ie  le ­
żał jak iś  człowiek. On nie m yślał szpiegować pana Ig n a ­
cego, o k tórego przybyciu dziś w nocy ani m u się śniło. A le 

on szpiegow ał przecie. N ależał bowiem, do tych l u d z i ,  k tó ­
rym  szpiegow anie je s t rozryw ką, je s t  życiem , je s t in styn ­
k tem , je s t po trzebą, je s t nam iętnością. 'G d y b y  inne u ro ­
dzenie, inne wychowanie i inny czas, Iw an, bo to  on był, 

zostaiby  niezawodnie zaszczytem  ulicy jerozolim skiej w P a ­
ryżu, p raw ą  rę k ą  sławnego księcia  O tran ti.

#
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Iw an , praw nuk k ró la  dziadów, prócz ochoty do szpie­

gow ania m iał i swoje powody. D orozum iał się w ielu rze ­
czy, k tó re  podpatrzy ł łub podsłuchał, a le  dorozum iew ał 
s ię  po części ty lko. Zrozum iaw szy w szakże, że w ta je ­
m nicach , o jak ich  nieraz gadali k ró l dziadów i Sem en, i 
o n  jes t zain teresow any , tern więcej n asad za ł się n a  szpie­
gostw o. T ym  sposobem  zasłyszał coś i o skarbie i o pa­
siece, a  osobliwie p rzekonał się, że E ugeniusz kocha się w 
H an i i je s t  od niej naw zajem  kochany. N adm ieniliśm y 
ju ż  że m im o m łodego bardzo  w ieku m iał w sobie zarody 
-wszelkich najgorszych nam iętności, obok dzikiej i energ icz­
ne j, chociaż sk ry te j w sobie n a tu ry , ja k ą  często w lu ­
dziach  jego  rodzaju  wyrobi zupełne zaniedbanie wycho­
w ania m oralnego i religijnego. H anię kochał nam iętnie. 
D la  czego kochał i  ja k  mógł kochać, należy to  do owych 
ta jem n ic  nigdy zupełnie nie odgadnionego serca ludzkiego. 
P o  m iłości do H ani, najsilniejsza w nim nam iętność była 
nienawiść do E ugeniusza i ca łe j jeg o  rodziny, nienaw iść, 
k tó re j psychologiczna przyczyna, pom inąwszy zazdrość jak a  
w re  n ieraz  w ludziach  jeg o  s tan u  do ludzi wyższego s ta ­
nu , spoczyw ała m oże w daw nych jeszcze  przypom nieniach 
daw niej jeszcze wyszpiegowanych.

T em i to  w szystkiem i pobudkam i razem  połączonem i 
w iedziony, zaczaił się pod owem drzew em , aby i skarbu  i 
pasiek i pilnować, i czuw ać nad  krokam i swego nienaw istne­
go rywra la . P o strzeg łszy  kogoś w chodzącego do pasieki 

o  czasie tak  niezw ykłym , przyczołgał się za  nim , i w idział 
j a k  nieznajom y w sunął się m iędzy k rzak i o taczające pi­
w nicę, o k tó re j istnieniu rzeczyw iście nie wiedział.

P a n a  Ignacego  poznał od razu , bo ludzie jego uspo­
sob ien ia  m a ją  zwykle doskonałe oczy , do kocich podobne. 
Tem  więcej jeszcze pobudzony, chciał zaraz pospieszyć za 
n im , i gdy się p rzedzierał przez k rzak i, om al się nie z d ra ­
dził. P rzycupną ł chw ilę , lecz w net w sunął się po cichu 
za  k rzak i, wrchód do piwnicy ukryw ające, i m acając w ko­
ło  jed n ą  rękę w sunął do otw oru, gdy druga przez przy . 
pad ek , bo zrządzenie  w yższe chętnie nazywamy przypad ­
k iem , uchw ycił opuszczony przez p an a  Ignacego pistolet. 
Z a trz y m a ł się chwilę, rozm yślając, czy m a iść dalej, czy 
czekać na pow rót pana Ignacego, którego przybycie tam , 
że  m iało  styczność z owym skarbem  łatw o odgadł.

I  m iał nad czem  pom yśleć :
— O n przyszed ł po s k a r b ; a więc w yjdzie z nim. 

O n je s t  sam , i j a  sam . On ze skarbem , ja  z m oją niena­
w iścią. On bezbronny, ja  z bron ią  m orderczą w ręku. N oc, 
nikogo n iem a... skarb  m oże być mój.

T ak ie  mniej więcej były m yśli jeg o , gdy usłyszał inne 

zb liża jące  się krok i. A  wrięc odsunął się i czekał co dalej 
n a s tąp i.

P an  Ignacy tym czasem  kończył swój niem y mo­
nolog.

— Znam  to  m iejsce... poszukajm y w nim.

I postawiwszy la ta rk ę  z rozpaczliw ym  pospiechem  
poszedł w prost do jednegu rogu piwnicy. T am  był stos 
kam ieni, k tó re  jeże li wieść ludu  b y ła  praw dziw a, służyły 
m oże kiedyś na zaw alenie lochu, do k tó rego  w rzucano tru ­
py zam ordowane.

Z gorączkow ym  ruchem  zaczął ręk ą  szukać pom ię­
dzy kam ieniam i. I s n a ć  znalazł, sp ocone rozjaśniło się czo­
ło. P rzy k ląk ł, i rę k a  znikła w jak im ś dole, k tó ry  zakry­
w ał stos kamieni. Zgięty aż do ziemi nic nie widział, 
n ic  nie s ły s z a ł; słuch  i w zrok byli w  ręku, k tó ra  co raz  
głębiej tonęła  w lochu.

B yła d ługa chwila oczekiwania i niepewności, k tó re j 
p rzebycie  dla człow ieka tak iego  jakim  był pan Ignacy, 
było już ogrom ną k a rą . Bo co było jeszcze w nim szla­
chetniejszego, co mu zostało  z wychowania, co się w yro­
biło przez dumę rodow ą, co się mniej czy więcej w ykształ­
ciło przez polor światowy, i to  życie w wyższej sferze, obda­
rza jące  mimowolnie jak iem ś uczuciem  jeśli nie szlachetn iej- 
szem  to  przynajm niej d e lik a tn ie jszem , wszystko to  razem  

rozbudziło się w nim i szarpało  jego  sum ienie przekonaniem  
o w łasnej niegodności. Bo sum ienie nigdy w żadnej życia 
chwili i w żadnem położeniu nie milczy zupełnie.

—  A le  kość ju ż  rz u c o n a ! T am  n ę d z a !... tu  r a ­
tunek !.. przem knęło łyskaw icą  przez g ło w ę , k tó ra  w tak ie j 
chwili nie zdołała naw et zdrowo sądzić. I  ręk a  sięgała  

coraz niżej. W szystk ie zm ysły, wszystkie myśli, w szystkie 
uczucia drgały w pięciu te j ręk i palcach.

I  do tknął, dosięgnął, porw ał w ręce  i w yciągnął...

To był rzeczywiście skórzany  w orek W iciewicza, n ie ­
winna p rzyczyna śmierci biednego M arty  kota.

Podniósł się pan Ignacy, b lady, drżący okropnem  n a ­
tężeniem . O dwrócił się ku zostawionej na środku  la ta rce , 
i... zdybał się oko w oko, z stojącym  na  przeciwko niego 
królem  dziadów ... A  dalej w cieniu s ta ł Sem en , i drugie 
dwoje oczów złow rogich patrza ły  na osłupiałego.

Tego uczucia, jak iego  doznał w te j chwili pan Igna­
cy, żadua pióro nie opisze, bo ledwie je  zdoła w yobrazić 
sobie najognistsza w yobraźnia.

W o rek  wypadł z bezw ładnej pana Ignacego ręki i z 
b rzęk iem  uderzy ł o ziemię. I  z rozpękn ię te j w orka skóry 

posypało  się złoto tym  swoim czystym i ponętnym  dźwię­
kiem . Z ło to  posypało się m iędzy nim i królem  dziadów; 
zło to  to  p ierw sza jednego przew ina, a drugiem u przyczy­
na  długo karm ionej nienawiści i zem sty.

Z im no i złow rogo patrza ły  na niego oczy króla dzia­
dów, zlow'rogo i złośliwie p a trz a ły  oczy Sem ena. A  ileż 
by okropniejsze było u czu c ie  p ana Ignacego, gdyby m ógł 
widzieć jeszcze dwoje oczów, k tó re  patrzy ły  na niego z



głębi w nijścia, z w yrazem , w którym  m ieniały się i zgro­
za i p rzestrach , oburzenie i litość, przyw iązanie i pogarda; 
w szystkie te  najsprzeczniejsze uczucia, jak ie  mieścić się 
m ogą w sercu  czuć zdolnem . Bo to  by ły  oczy syna p a ­
trzącego  na hańbę i wstyd własnego ojca. K to w tej 
chwili więcej c ierp ia ł, ojciec czy syn, bóg to  chyba jeden  
odgadnie. E ugeniusz wsunąwszy się za  idącem i niepostrze- 
żony pozostał w ty le, i zrozum iał część te j sceny, część 
okropną. O kropniejszej się ju ż  spodziewać nie mógł.

A wyżej nad  nim jeszcze dwoje p a trza ło  oczów, 
zawieszonych przy sam em  w nijściu jakby  dw a płom ieniste 
k a g a ń c e , godne oświecać tę  scenę  złowrogim wzrokiem 
swoim. T o były Iw ana oczy, zaczajone, szpiegujące.

S ru la  nie było. Za nad to  był przestraszony  żyd, i 
za nad to  ju ż  bogaty , by się chciał dalej ryzykow ać. P rzy  
wnijściu do pasieki um knął niepostrzeżony, i złapaw szy 
konika w k rzakach  schowanego pogonił przed siebie. T ak  
był pom ieszany, że tą  sam ą w racał d ro g ą , k tó rą  z W yży- 
niec nad jechał.

I  dla tego  niedaleko ujechaw szy zd y b a ł m ajo ra  z 
M arcinem . P ostrzeg łszy  m ajora, czy może go sumienie 
ruszy ło , czy może był to  sku tek  p rz e s tra c h u , zaczął m u 
opow iadać w szystko, co w idział i czego się dom yślał, bo 
S ru l jako  praw dziw y żyd m iał zaw sze sposób dowiedzieć 
się o tem  naw et, jeże li się nie dom yślić, co m ało kto inny 
mógł w iedzieć.

L ecz w sku tek  p rzes trach u  i pom ieszania, za trzy m ał 
m ajora z poł godziny, za  nim się o ty le  w y tłum aczy ł, że 
go m ajor zdołał zrozum ieć.

M ajor zrozum iaw szy o co rzecz idzie, przerażony  do 
najw yższego stopn ia , sp ią ł konia ostrogam i. A le  pó ł go­
dziny ju ż  s trac ił. A  pół godziny!... to  czasem  zbawić, 
to  czasem zgubić może.

W  piwnicy tym czasem  czas jeszcze jak iś ponure trw a ­
ło m ilczenie. P a n  Ignacy niety lko słowa żadnego nie był 
w stan ie  wymówić, a le  całej m yśli jedne j nie zdołał skleić. 
W szystko w nim było poszarpane, p o p ęk an e , rozp ierzch­
nięte. C ierpiał ty lko , ale cierp iał tem  w szystkiem , czem 
człowiek cierpieć je s t  w stan ie .

—  Z dybujem y się ra z  jeszcze w tem  sam em  m iej­
scu , ozwał się w reszcie k ró l dziadów ; a głos jego był 
suchy  urw any.

— Jasny  pan przybyłeś znowu po pieniądze ! dodał 
g łosem , k lóry  staw ał się co raz  więcej szyderczy.

P an  Ignacy uczuł szyderstw o bólem praw ie fizycznym, 
lecz siły  do odpowiedzi nie było w nim.

—  I  znowu po cudze !... m ówił dalej k ró l dziadów  
głosem  coraz donośniejszym , coraz nam iętniejszym .

P a n  Ignacy  m ilczał, ostatnie dobyw ając z siebie siły, 
aby nieodpow iedzieć za nadto  w idocznem  drżeniem  lub 
przestraszonem  dzw onieniem  zębów. N a  zw aliskach in ­

nych uczuć, trzym ała się jeszcze dum a, jakby o s ta tn ia  
w ieża rozburzonego zam czyska.

— W iedziałem  że się zdybiem y, mówił p o  chw ili 
s ta ry  W asyl, i w oczach  jego  zaśw iecił w yraz tryum fu . 
Bóg tak  c h c ia ł , żeby  s ta rem u  królowi dziadów' z iś­
ciła  się zaprzysiężona zem sta. I  ta  cię ja sn y  panie nie 
m inie.

Szybko ja k  łyskaw ica przyskoczył E ugeniusz i s ta ­
n ą ł między ojcem  i królem  dziadów. N ic nie m ów ił, a le  
po dzielnej m łodzieńca tw arzy  poznać było energiczne 
postanow ienie.

Z e m sta ! zaw ołał... Miejcie się n a  o strożnośc i; i 
ja  tu  jes tem .

—  I  ty  tu  jesteś młody g ó ra lu ! w yrzekł k ró l dz ia­
dów, a  głos jego  zm ięknął nieco. D obrze  się s ta ło , to  
bóg tak  zrządził... S łuchaj w ięc, co s ta ry  k ró l dziadów  m a 
do pow iedzenia, bo W asy l słowam i ty lko  się zem śc i, nie 
inną k a rą ... To kradzione złoto co się ro z sy p a ło , sam o 
już je s t k a rą . M oja zem sta dalszych czasów sięga, i po­
każe się dziś inaczej, niż się wszyscy spodziew acie.

T u  po raz pierw szy od początku  te j sceny, pan Ig n a ­
cy śm ielsze p rzed  się rzucił spojrzenie, i z n iejaką c ieka­
wością popatrzy ł na k ró la  dziadów.

—  J a  byłem  przyjacielem  w aszego r o d u ! m ówił 
znowu W asy l, a le  coraz pow ażniej. W iedz iał o tem  do­
brze  s ta ry  n ieboszczyk , a  przecież syn jego  zab ra ł mi 
pokryjom u i jaw n ie  wszystkie pieniądze, i w yparł się zu ­
pełnie. P rzysiąg łem  zem stę... i dokonałem  je j... i dw a­
dzieścia ła t się n ią cieszę...

O jciec i syn niem ogli pow strzym ać ciekaw ości.

— U rodził ci się ja sn y  panie syn, a  cieszyłeś się 
nim la t  dw adzieścia.

T u się k ró l dziadów rozśm iał tak  przeraźliw ie, aż 
wszyscy zadrzeli...

M oja w nuczka by ła  m am ką now o-narodzonego... 
A  z nią czuw ała zem sta  moja. Śm iech mnie b ierze, gdy 
pomyślę jak  jednem  słow em  m ogę....

—  Co m ożesz? ., w yrzekł po raz  p ierw szy pan Igna­
cy głosem  cichym i przyduszonym .

—  M ogę powiedzieć., żem ci m oją zem stę  pożyczył 
na  la t dwadzieścia. N iepraw daż że to  śm ieszne...

Ojciec i syn pa trza li na mów iącego w ytężonym  w zro­
kiem .

—  P ożyczy łem  jaśnie panu mego praw nuka.
—  Co ?.. w ykrzyknęły u sta  ojca i syna.

— E ugeniusz nie je s t synem  jaśn ie  pana ... Czy ro ­
zum iesz jasny panie ?

—  K ła m s tw o !.. k rzyknął p an  Ignacy , k tó rem u zw rot 
rozm owy dodał otuchy i daw ną rozbudził butność.

—  M oja w nuczka przem ien iła  dzieci, a  ten  o t S e-



—  622
men wyniósł sam  w nocy m łodego chłopca aż tu  do nas, 

a  zostaw ił dziecko m ojej w nuczki...

—  J a  n a  to  przysięgnę ! ozwał się Sem en n a  to .
W  czasie całej rozm owy Iw an wysuwał się coraz

dalej, i łatw o poja.ć z jakiem  natężen iem  słuchał. Oczy 

jego  naprzód wydane świeciły się złowrogim blaskiem , jak ­
by oczy ty g ry sa , czychającego na  łup  jaki.

—> A le za to , m ów ił s ta ry  W asy l dalej, w ychow a­
łem  pańskiego synka jak b y  swTego. W yrósł p ięknie, ś licz ­
ny ch ło p iec !.., Ja sn y  pan będzie m iał z niego pociechę : 

dodał śm iejąc się szyderczo.
—  Iw an w pó ł zamyślony z cicha zagadł E u g e ­

niusz, k tó rem u w te j chwili przyszło  na m yśl ca le  S em e­

na opow iadanie.
—  M ożna go będzie p rzech rzc ió ! szydził dalej k ról 

dziadów. Jasn y  pan m ożesz go sobie zaraz  w ziąć.

—  S ynu  chodźmy z t ą d !.. ozw ał się pan Ignacy, 
który  pom ału odzyskał zupełną  przytom ność. J e s t  to jak  
widzę zasadzka na nas uczyniona p rzez  tych  nędzników .

—  P iękna  zasad zk a! mówił znowu k ró l dziadów, a 

lepsze były cudze p ien iądze...

—  Dowiedziaw szy się od S ru la , że  je  tu  W iciew icz 
zakopał, chciałem  je  ra tow ać i dobrzem  zrobił, bom  ty lko  

o k ilka chwil was uprzedził.
Jakkolw iek niekoniecznie do praw dy podobne było 

to  tłu m aczen ie , E ugeniusz p rzy ją ł je  z w ielką p o c iechą , 
nie zastanaw iając się naw et nad nią. Jak o ż  zbliżył się do 
o jc a , i spojrzał na niego w zrokiem  p rzepraszającym  

prawie.
— M niejsza o skarb  W iciew icza, zagadł k ró l dzia­

dów. S ąd  rozstrzygnie , Jtto go nhciał zabrać. J a  ty lko  
żądam , aby mi moje dziecko  zostało  oddane, a panu  h r a ­

biem u chcę nazad  oddać jego  synka.

— B ezw stydność tych  ludzi dochodzi do najw yższego 

stopnia, lecz i m y znajdziem y spraw iedliw ość. C hodźm y 

mój synu.

—  Chodźmy kochany o jc z e !... odpow iedział z więk- 
szeni niż zwykle uczuciem , bo go ta  ca ła  scena nadzw y­
czaj oburzała , nie p rzez  w zgląd na  swój w łasny los, bo 
się nad nim nie zastanaw iał, a le  p rzez  w zgląd racze j na 

cały niepraw y i haniebny pozór te j sceny.
—  C hodźm y! pow tórzy ł, i z de term inacją  podał oj­

cu rękę.
—  Czy tak  ?.. ozwał się nag le  głos now y, chrapliw y, 

syczący.
B ył to  głos Iw ana, k tó ry  zaw sze s ta ł jeszcze u k ry ty  

przy wnijściu do piwnicy. Rozm ow a k tó rą  słyszał, roz ja­
śniła w szystkie w ątp liw ości, jak ie  ju ż  m iał daw niej, i o- 
tw orzyła mu niejako inną  zupełn ie  p rzyszłość, k tó ra  ta k  
m u się w ydała ponętną, że się je j uczepił z ca łą  sw oją 
nam iętną  energ ją . M imo swojej przebiegłości, za nad to  był

ograniczony w swych pojęciach, aby na chwilę pow ątpie­
wać m ógł o praw dopodobieństw ie takiej szczególnej zm ia­
ny losu. Ju ż  naw et chciał w ystępow ać z ukrycia  swego, 
by zaraz wstąpić w nowre ko leje , gdy usłyszaw szy słowa 
ojca i syna, zaczął się obawiać, by go to  szczęście nie 
m inęło. Jakkolw iek  chw ila nam ysłu była k ró tk a  a  nam ysł 
nie ła tw y, energiczne i dzikie uspsobienie Iw ana znalazło 
sposób wybawczy.

— Czy t a k ?  pow tórzył jeszcze nam iętniej...

— Oni nie chcą — oni mnie chcą krzyw dę zrobić... 
d la kogo... d la te g o ... k tó ry  i u H an i stoi mi na  zaw adzie..
I  ja  będę cierpiał...

T o b y ła  treść  m yśli, k tó re  lo tem  p rzelec ia ły  mu 
przez głowę.

—  M am  p is to le t w ręku  !... to  by ł re z u lta t w szel­

kiego nam ysłu .

I  szybszym od m yśli ruchem  w yciągnął p is to let.
O becni, p rzerażen i nowym g ło s e m , sta li jeszcze w 

m ilczeniu, gdy nag le  zabłysła im z łona  ciem ności ku la  
p isto letu  i dwoje oczów fosforycznem  pałających  ogniem . 
Jed en  Sem en z rozum ia ł, czyli raczej odgadł od razu  co 
się święci, i rzucił się ku Eugeniuszow i. L ecz już było 
za późno.

Ł ysną! strza ł, huk się rozległ po sklepieniach piwni­
cy , a  gdy przestraszen i przejrzeć mogli przez chm urę d y ­
m u, postrzeg li E ugeniusza leżącego ju ż  na ziem i. S t r u ­

mień krwi la ł m u się z piersi.

N a  te n  widok zadrzał pan Ignacy  więcej z p rz e s tra ­
chu o siebie, n iżeli z żalu  za synem . A  k ró l dziadów  z 
okropnym  jękiem  rzucił się n a  E ugeniusza , i to  p łacząc 
jak  kob ieta , to  m io ta jąc  najenergiczniejsze p rzek leństw a, 
ją ł go tulić do siebie.

N ajbezstronniejszy  sędzia gdyby był tem u obecny, 
musiał by to  przyznać przynajm niej, że jeże li to  b y ła  ko- 
m edja, to  przynajm niej kom edja doskonała . I  Sem en przy­

skoczył i ukląkłszy u nóg E ugen iu sza  leżącego  bez w szel­
kiego ruchu , ją ł zawodzić okropnie, ściskać i całow ać no­

gi jego.
W  tem  pom ieszaniu nikt nie słyszał tę te n tu  koni, 

k tó ry  już przed chw ilą słychać było. Był to  m ajor i 
M arcin , k tó rzy  dojeżdżali w łaśnie, gdy u słysze li strza ł, i 
za  blaskiem  strza łu  id ąc  w padli na Iw ana, k tó ry  w ręku  
trzym ając  dym iący jeszcze p is to le t, p a tr z a ł  w dół z dzi­
kim tryum fem . M arcin porw ał go za plecy, a  m ajor 
skoczył w środek piwnicy, by zobaczyć tę  c a łą  p rz e ra ż a ­

ją c ą  scenę...
N adarem nie p a trza ł po w szystkich tw arzach  by z ro ­

zum ieć co się sta ło . P an  Ignacy spuścił oczy i m ilczał. 
K ró l dziadów  i Sem en na żadne odpow iedzieć nie 
chcieli zapytanie. Oni k lęcząc kolo E ugeniusza pow tarzali 

ty lk o  :



-  623
— D ajcież uam go te raz  przynajm niej. O n nas !..
R zućm y zasłonę na tę  scenę okropną. J a k  w życiu 

ludzkiem  m ieniają się największe sprzeczności, tak  i w p i­
wnicy, k tó r a  ty lko co była widownią sceny tak  tragicznej, 
w k ilka chwil później odbyw ała się scena praw dziw ie k o ­
m iczna.

Odebrawszy lis t od m ajora, p rzy leciał W iciew icz z 
k ilką adju tan tam i Niżynieckiemi, których pochw ytał k rzy ­
cząc gw ałtu  po m iasteczku. S koro  w padł do piwnicy i u j­
rza ł sakw ę z dukatam i rozpękn ię tą , rzucił się na nią z 
wściekłym zapałem , i póty się z m iejsca nie ruszy ł, póki 1 
k ilka razy  nie przerachow ał, oglądając się na  w szystkich, 
czy  mu k to  z pod ręk i du k a ta  jak iego  nie wyciągnie.

R zecz ca łą  zrzucono oczywiście n a  Iw ana, k tó rem u 
M arcin dał jak ieś imie. Czy to  była przypadkow a, czy 
um yślna niezgrabność, nigdy na ja sn e  w yłuszczonem  nie 
zostało.

E ugeniusza , nie dającego żadnego znaku życia, zan ie ­
siono do dw orku Goździkiewicza. S zli za  nim m ajor, k ról 
dziadów i Sem en. B iedna H a n ia ! P an  Ignacy uczuł się 
ta k  okropnie zalterow anym , że pow rócił do domu.

T ej sam ej nocy um arł k ró l dziadów  bezdzietny.

*  ■*
*

W  rok  czy więcej m oże, rozczu la jąca  odbyw ała się 
scena w jednym  dw orku w D elatyn ie , położonym  n a  wzgór­
ku, w m iejscu nadzw yczaj m alowniczem .

B ył to  dzień jesienny, a le  pe łen  jeszcze przypom nień 
le tn ich , bo było jeszcze  ciepłe słońce, by ła  woń b ijąca o- 
Żywczo, od g ó r  sosnam i i sm erekam i pokry tych , była jesz­
cze zieloność led w ie  gdzie niegdzie z lek k a  pocieniow ana 
t ą  bogatą  zaw sze a  w górach najbogatszą  rozm aitością 
barw  jesiennych.

O kno jedno  dw orka było odem knięte, i z niego 
ro z tacza ł się cudowny widok na rozrzucone tu  i ów dzie 

chaty  i sady, k tó re  przezyw ał wesoło gw arzący  P ru t ,  i dalej 
, n a  podnoszące się coraz wyżej gdyby schody olbrzym ie 

pagórki i w zgórza w szystkie, pok ry te  gajam i, lasam i i bo ­
ram i, a tłem  do tego obrazu były k a rp a ty , na których 
czubach kędzierzaw ych osiadły m gły je s ie n n e , m gły to  
przeczucia, mgły zw iastunki bliskiej zim y.

Koło okna o tw artego  w w ielkiem poręczowym  k rze ­
śle siedział m łodzieniec cudnej urody, a le  b lady i chudy 

okropnie. N a tw arzy  tej przeciągniętej chorobliw ie, nie 
zn ać ju ż  było życia, a le  za to  w szystko życie, wszystkie 
myśli i w szystkie czucie w eszło m u w ciem ne oczy, k tó ­

re  zwiększone zda się przez słabość z głębokich i pociem­
niałych  obwódek świeciły jeszcze tak  jasno  , tak  czule i 
ta k  rozum nie. On jeszcze tem i oczam i um iał zam arzyć, 

najw znioślejszą s trze lić  m yśl, najczystszem  błysnąć uczu­
ciem, popatrzyć czy tu  koło siebie na p iękną ziem ię, czy 
tam  nad  sobą na p iękniejsze jeszcze n iebo ; wzrok ciała

j i wzrok duszy um iał połączyć w tych  oczach , k tó rem i 
| po trafił i zapłakać jeszcze. T ylko się ju ż  niem i zaśm iać 
j nie potrafił. A le co najw ięcej um iał, to  patrzyć  p rzez  to  

okno na  cudną okolicę, a  więcej jeszcze na dwie postacie  
kobiece, k tó re  u  nóg jego k lęczały  p a trząc  m u w oczy, 
jak b y  czekały jego  skinienia, całem  życiem  swojem zaw ie­

szone na  je g o  spojrzeniu, w k tó rem  chciałyby up a trzy ć  
każdą jego m yśl, każde drgnienie jego  serca, każden po ­
jaw  jego  woli, każden puls je g o  siły żyw otnej. I  wszy­
stk o  co chciały, w oczach m łodzieńca w idziały, w szystko 
odgadły, wszystko znalazły , prócz nadziei.

W  jego  oczach była śm ierć, w ich oczach  były łzy 
łzy k tórem i sączy się krew  serdeczna aż do o sta tn ie j 
kropelki.

< Ikropna to  rozm ow a, osta tn ia , pożegnaw cza.

M łodym  człowiekiem um ierającym  na  osta tn i stopień  
suchot był E ugeniusz. K obiety p rzed  nim klęczące była 
H ania, zona jeg o  od roku , i p an i W yżyńska, m atka  jego .

. M atka! bo n ią  była przez se rce  sw oje, p rzyw iązane całem  
czuciem  do E ugen iusza . P o  la tach  20 . przyw iązania, czy- 
liż m ogła się zmienić d la  k ilku  słów nędznego żebraka , 
wymówionych w złości! A  gdyby n a w e t! w idząc c ier­
piącego, czyliżby nazad  nie odzyskała k ażd a  kobieta se rca  
m acierzyńskiego. O ! kobiety w te j m ierze m ają  niew y­

czerpane ź ród ło  czułej m iło ś c i! A  choć je j czasem  myśl 
jak a  w ątpliw a przem knęła, ona pow tórnie została  m atką , 
pa trząc  na blade lica m łodzieńca, na k tó re  anioł śm ierci 
rzucał ju ż  zda się cień swoich skrzydeł.

E ugeniusz po odebranej ran ie  długo w alczył ze 
śm iercią . Opuszczony przez lekarzów , cudem  ozdrow iał 
cudem m iłości m ożnaby pow iedzieć. H ani by tność, H ani 
oczy ciągle na niego zwrócone, H an i gorące  m odły w yra­

tow ały go na chwil jeszcze k ilka, by mu te  chwile zrobić 
ra jem  na ziemi.

I rzeczyw iście ten k ró tk i przeciąg c z a su , w k tó rym  
po uzdrow ieniu  z rany , pojaw iły się nieuleczone suchoty , 
s ta ł się dla m łodzieńca istnym  rajem . M iłość i poświęcenie' 
się obu kobiet były bez granic. I  w szystko tro je  w tym  
życiu odosobnionem  , p rzy  otoczeniu cudownej przyrody, ta k  
doskonale harm oniow ały w swych m yślach, za  nadto poety­
cznych na  zim ną prozę ż y c ia , w swych uczuciach za n ad ­
to  rom antycznych na tę  lodow ą rzeczyw istość, k tó ra  zwy- 
kle mści się za pogardę jej m atem atycznych praw ideł, p rzed ­
wczesną śm ie rc ią , nędzą lub szaleństw em .

W  te j lo terji d la  E ugeniusza w ypadł los najszczę­
śliwszy. U m ierał m łody, nieodczarow any dośw iadczeniem , 
niezłam any w alkam i z tą  h y d rą  bajeczną o wiecznie o d ra ­
sta jących  g łow ach , k tó rem i są  dzisiaj w szystk ie ju tra  n ie­
pewne !...

Od kilku dni co chw ila był ju ż  słabszy . W  sercach  
naw et m atk i i kochającej żony w ygasła  ostatn ia isk ierka 
nadziei. A  więc m usiał umrzeć.



W  osta tn i może dzień pogodny chciał jeszcze o d e t­
chnąć tem  pow ietrzem  g ó rsk ie m , napatrzyć  się na  te  pię­
kne góry, k u  k tórym  w zdychał w swych m łodzieńczych 
uniesieniach.

I tak  przy oknie przesiedział dzień cały. Jeszcze 
zap rag n ą ł w idzieć ostatnie prom ienie zachodzącego słońca.

N ie sprzeciw iały m u się biedne kobiety , bo wiedziały, 
że ju ż  mu nie zaszkodzić nie m ogło.

I  u jrza ł te  osta tn ie  p ro m ien ie , ja k  łam iąc  się to  po 
falach rz e k i, to  po niższych w arstw ach k ra jo b razu , to  co­
raz  wyżej po w zgórzach , po gajach , lasach , borach , po 
omglonych gór sz c z y ta c h , w lew ały się pom ału w p u rp u ro ­
we m orze zachodniego nieba.

— Co może być piękniejszego, przem ów ił słabym  
głosem , k tó ry  odbija ł się jak b y  echo dawnej siły m łodzień­
czej. L ubiłem  zawsze zachód s ło ń ca , k tó ry  m iał dla mnie 
u rok  niezw ykłej ta jem n iczośc i, jak b y  przechód życia p o ­
wolny w w ieczność, w nieskończoność nieodgadnioną. I  z 
wami razem  p a trzyć  na  ten  widok cu d o w n y !.... N a jd roż­
sze !... to  ro z k o s z , to  u ż y c ie !..

—  S ynu !...

— M ę ż u ! przem ów iły kobiety, bo nic więcej p rzem ó­
wić nie um iały. W  tych  słow ach dwóch m ieściło się ich
cale życie ze w szystkiemi m yślam i i uczuciam i.

— N ie płaczcie, mówił dalej i spuścił ku nim wzrok 
pełen  słodyczy. K ochany od w as!... kocham  w as!... je ­
stem  szczęśliwy....

M yśli tla ły  w nim je s z c z e , a le ju ż  p iersi osłabione 

nie s ta rczy ły  im głosu.
—  M am prośbę do w as!... przem ów ił po chwili w y­

ciągając ręce ku obydwóm.
Obie kobiety  porw ały  za r ę c e , i przycisnęły do nich 

u sta  sw oje ; a  na każd ą  rękę  pad ła  łza  go rąca  m atk i i 

żony.
— Pow iedz d rog i, co chcesz?  szepnęły  obydwie.
— Żyjcie !... żyjcie !.. ja  was p roszę !.. w yrzekł j e ­

szcze z ostalniem  praw ie natężeniem . A  w oczach była 
prośba, b łagan ie , modlitwa.

— B ędziem y ży ły ! odrzekły  obie g łośno.
—  Je ś li będziem y mogły !•. odpow iedziały  im po ci­

chu zbo la łe  serca.
—  Dzięki wam ! zasnąć jeszcze zasnąć... cicho !... 

ja k  niegdyś w k o ły sc e ! wymówił głosem  uryw anym , i sp u ­
szczał pom ału  głowę, i wielkie zam knął oczy.

m odlitw y sta ły  się sk rzyd łam i godnem i te j m łodzieńczej
duszy, w niebo swych m arzeń u la tu jące j.

*  *
*

N ajsm utn iejszy  je s t obowiązek pow ieściarza, kończyć 
koniecznie powieść sw oją dodatkow em  opowiedzeniem, ja k ­
b y  z gazety  w yciągniętem  w szystkich drobnych następstw  
skończonej już  ka tas tro fy , jak b y  daw ał spis rannych  i p o ­
bitych po skończonym ju ż  biuletynie.

A le poniew aż obow iązek, spełnić go należy.
P an i W yżyńska  nie długo p rzeży ła  syna. W k ró tc e  

po niej um arł s ta ry  m ajor. H an ia  nie um arła  bo odżyła 

w gorącej w ierze relig ijnej. Z o sta ła  s io s trą  m iłosierdzia.
Pan  Ignacy ra tu ją c  sw oje stanow isko, w k ro tce  po 

owdowieniu ożenił się ze s ta rszą  pan n ą  G lin iecką, a  że 
jakoś szczęśliwie nań  pow iało , i t a  u m arła  m u ż o n a , a 
więc co prędzej m ógł się ożenić z m łodszą panną G liniecką. 
Tym  sposobem  zabra ł cały  m a ją tek  pana G linieckiego, k tó ­
ry  objadłszy  się na  p rzenosinach  drugiej córki um arł na 
niestraw ność. P a n  Ignacy  zosta ł znowu panem  i naw et 
doczekał się jeszcze dwóch synów.

Sem en rozp ił się i u  żyda pod ław ą um arł. O  Iw a­
nie żadnej pewnej nie by ło  wieści. P rzebąk iw ano  ty lko o 
jakim ś opryszku sław nym  w K arp a tach , k tó rego  po jasnych 
włosach nazyw ano białym  diabłem  , a lbo  białym  Iw anem .

Co zaś do N iżyńczanów  i N iżyóczanek !... Ż yją oczy­
w iśc ie , i żyć b ęd ą  zaw sze , bo m ałom ieszczanie, ja k  w ia­
domo przecie, chociaż p rzepom niał o tem  Buffon i Cuvier, 

należą do is to t n ieśm iertelnych. Jeden  H ek to r B urns!.... 
n ieum arł ta k ż e ;  a le  jak  tw ierdzi pani ap teka rzow a N r. 2 
mocno cierpi na  głowę.

Goździkiewiczów ród w ym arł zupełnie. Szkoda ich ! 
a le  cóż robić ? N ie w rócą j u ż , ani czasy owe w których  

żyli !....
• f u z e f  D&ien'&ftotva/ii.

 =o<3fEH3t>>-=--------

Raz wyszedłem  z mojej chatki,
Po cudowny szczęścia kwiat —
Z cichej chatki od mej matki 
W świat w y szed łem , w obcy świat,
I znalazłem serce tkliwe,
I prześniłem dni szczęśliwe.

Dziś minęły dni szczęśliwe,
Mimo m łodych moich l a t ;
O nie dla mnie serce tkliwe,
Znów iść muszę w obcy świat,
Wiodąc, życie gdzieś tułacze,
Wspomnę ciebie, i zapłaczę!

Cicho, bardzo cicho było w pokoju.
E ugen iusz  zasnął snem najspoko jn ie jszym , bo bez 

przebudzenia... snem  wiecznym.
Obie kobiety  klęczały i m odliły się. D wie rzew ne J. c. z.

D o dzisiejszego N um eru  dołączony je s t D odatek .
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la direction d’un membre de 1’academie franęaise 1 grand Vo­
lume en gr. 4. Paris 1847 złr. 12

Dahlmann P. Słownik nowy podręczny polsko-francuzki i fracuz- 
ko-polski. 2 . wyd. W rocław 1852 zj r 3

Dictionnaire de facademie franęaise 2 Vols en gr. 4. Paris J848

złr. 16
Dictionnaire de 1’academie franęaise, avec Complement. Derniere 

edition 2 grands Volumes en gr. 4to (Ces deux ouvrages reu­
nis forment un veritable ttDictionnaire des diclionnaires® re- 
fermant plus 200,000 mots.) Bruxelles 1847 złr. 25

~~ Oe 1’academie franęaise 6me edition 2 Vols en gr. 8 vo Paris

1854 złr- 7 
H eyse J. c .  a .  gfflgememeś »erbeutfcf;enbeo unb nflatenbeb grern* 

benitórferbucb U te  Wubgabe. Jpamiober 1853 z łr. §
Jagem ann. Dizionario italiano tedesco et ledesco-italiano 4 Volu­

mes, Wienne 1838. złr. 5 kr. 48
Janusz W. Słownik polsko-franruzki i francurko-polski 2 tomy. 

Lwów 1848—1854. złr. 8

Dzieła pa cenach zniżonych.

Barthelemy J. Podróż młodego Anacharsysa do Grecyi około 
czwartego wieku przed erę Chreściańską. Przełożył z francuz- 
kiego L. Gołębiowski. 7 tomów z atlasem zam iast 12 z łr.

za złr. 7
Beniow ski, Urabia. Historia podróży i osobliwych zdarzeń s ław ­

nego Maurycego. Augusta Hrabi Beniowskiego szlachcica 
polskiego i węgierskiego 4 tomy W arszawa zamiast złr. 6

za złr. 3
Ilistorya nowożytna, ciąg dziejowy od odkrycia Ameryki aż do 

rewolucyj francuzkiej przełożył na język polski L, J. 2 to­
my. W arszawa 1852. zamiast złr, 5 kr. 24 za złr. 3 kr. 30

K osiński Acl. Miasta, Wsie i Zamki polskie. Powieści i obrazki. 
4 tomy Warszawa 1851. zamiast złr. !) za złr. 5

Podróż do krajów  podziem nych Mikołaja Klimiusza, Powieść 
norwegska tłum aczona z łacińskiego przez W . Stoinskiego 
2 bsmy. zamiast złr. 2  kr. 30 za złr, ,,
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Puli jon lat M. H is to ry  a  re w o lu c y i fran c u z k ie j 1789. P r z e ło ż y ł  
W ła d y s ła w  S y ro k o m la  2  to m y  z 8m iu  ry c in a m i n a  s ta l i  
rzn ię te  m i W ilno  1851- z a m ia s t  z łr . 8 za  z łr . 5 .

Ś m i g i e l s k a  S u k c e s y e  i P ra « a - P o w ie ść  2  to m y . P e te r s b u rg  1 8 5 4 ,
z a m ia s t  z ł r .  3  za  z łr .  1 k r. 3 0

S ł o w a c k i  E u z .  P r a w id ła  w y m o w y  i p o e z y j. W ilno  1 8 4 7 . Z a m ia s t
z łr . 2 z a  z łr .  1

T j m k o w s k i  J. P o d ró ż  do  Chin p rzez  M ongo lią  w  la ta c h  1 8 2 0  i 
1 8 2 1 . o d b y ta . Z ro ss y js k ie g o  n a  p o lsk i ję z y k  p rz e t łu m a c z o ­
ne p rzez  T . W . K o c h a ń sk ie g o . 2  to m y  L w ó w . Z a m ia s t z łr .

4  k r . 3 0 , za  z ł r .  2 .
T y s z y ń s k i  A . R o zb io ry  i k ry ty k i . 3  to m y  P e te r s b u rg  1 8 5 4 . Za_

m ia s t  z łr .  1 5 , za  z łr . 8

B u h ver’s E. L. @ am m tlid ,>e3tom ane.28a:g[e . © fg ó n  gebunben S t u t b  
flari G o n t .  tDtje. 19 jl.

B alzac  s .  S n ja g le n b e  S c g r if te n  4  © an b e  fd jćn  gebunben m it 9lb=
b tlbungen . (S tu t tg a r t  4 30 f t -

B eck er’s. K. F  gBeltgefdftdite 7 te  secm egrte 9lu8gabe m it goc tfegum  
gen in  14 S a n  ben fd jćn  gebunben © e r lin  2 2  jl. 30  Ir.

C o n v ersa tio s- L exicon . 9te  D riginaL-Sluflage in  15  © iinben fcgón 
gebunben. Seipgig ^ 0  fr

D ein o k r ito s  ber gin terlaffenen  © apiere einetS lacgenben fjjgtlsfofen 
1 2  © anbc fcfjon gebunben S t u t t g a r t  6 fi. 3 0  f r .

G crw in u s. ©efc^ictyte ber goetifegen O ła tio n ab S ite ra fu r K r  S e u tfd je n .
5  © be. fcfyijn gebunben. S e ip jig  fta tt G onu. fl. 3 4 , urn 10 jl. 

G oihe’s, fa m m tlifre  ® e r fe  in  3 0  © iinben. Scgónfle SluSgabe im  8»o 
fd;ón gebunben. S t u t t g a r t  ^0  fl.

K ock P aul, ■§umortftifege Otomanę. 35eutfeg b ea rb e ite t sera @ !sner.
18  ©be. fcgón gebunben. S tu t tg a r t .  2 '  fr

K drner s Tli. S a m m tlfeg e  SBerfe 4 te  ? !u8gabe tn  4 ©ńnfcen. © e r lin  
fdjótt gebunben ^  f r  ^r-

M usaus J. K . A. © olfśm agrcgen  ber © eu tfa jen , © racgtauSgabe in  
I .  © anbe  m it S llu flra tio n e n  S e ip jig . _ 12 fi,

R otteck  K. Slllgem etńe ®efcgicgte som  S lnfang bet gijlorifcgen Hennt* 
n ig  b is  auf unfere 3 eiten 12  © an b e  fcgón gebunben © tauhfcg tseig

3 0  fl.
S a in t P ierre  J. II. B. © au l unb S trg in ie , unb bie Snb ifd je  £ u t te .

1 © a n b  im  gr. 8s o  m it S tlu jlra tio n e n , fcgón gebunben 0 fi.
S c h ille r ’s F . S a m m flid je  SBerfe in  12  © anben  fcgón gebunben

S t u t t g a r t  11 f r  30 f r ‘
S h ak sp eares. © ram aiifcge ® e rfe , uberfeg t non 31. ® .  © dftege l

unb 8 . © ie d . 12 © anbe  fcgón gebunbeu 1-  f r
S c lilo s se r  F. C. 2Seltgefd)id)tc fu r  baO bculfdje S o l i .  lltite r ber 2U ib  

w irfu u g  bes S3erfaffev3 bearbeite t so n  ® .  H rieg f 1 4  © anbe fcgón 
gebunben g r a n f f t .  ©ono. ffllje fl. 36

Stunden d er A ndackt ju r  © efórbem ng  tsag ren  G griflen tguraS  unb 
gaudlicget ® o tte«sereg rung  10 Xf)k.  tn  4  © anben  fcgón gebunben
91arau 1847 . 16 f r  30

V o lim er  W , D. 8SoICflanbige3 Sffiórterbucg ber 3>!ątgologic afler © ó b  
le t  1 © a n b  iit g r. 8»o fcgón gebunben m it lK S ta g lf iic g j ttub 120 

W im sen  F. J. S aiiobud) ber Staturgefcgicgte fitr bie Sugenb  nnb ig rę  
2egrer. 3  Sc tnbe  m it  b ltlad  fcfjón gebunben 9 fl.
H upferta fe ln  2 te  S lufiage. S t u t t g a r t  9 fr

Z scliok k e’s I I .  Stosellen unb © tcgtungen Ute 9(u8gabe in  15 © tinben 
fd)ón gebunben. Sćatau 13 ,!-

(Eine ucue <£rftnbung far D am en!
© te  fo fdjnetl belieb t getsorbene, b iflig tte  © am en.-3 r itu n g  , , ® e r  

S B a j a r "  uberrafcgt m it ber fitrjlirij erfcgieneiieit © r .  2 4  ig rę  Slbon* 
nentinnen  tniebetum  m it gócgil in tereffauten unb lse r tg so lle n  © eilage tt.

lieg t biefer S łttm m er erftenó c i t t  r e t j c n P e r  a S a t i f t l e a g c i t  bet, 
bann 3 t i t t c r §  t p o d f t t u d )  J .  unb aufjerbem  aber c t l p a S  l t o d j  i ttc ly f  
® f l g c t p c f c t ! c §  unb babet 1)5 d i  f t  2 i $ i d f t i g e s  fg r  bie g c f a m m t c  
S a m e n m c l t .  —  S te ó  Steue bejłegt nam licg  in  e ine t g a n j  e igen ; 
tgum lid feu  9 lrt so n  S tic fm u fłe rn , fogenam tten S S a j a r  = S c h a b l o n e u ,  
tselcgc p ^ n e  b i c  ( j e r i t t f l f t e  S O liil ic  bureg e in  f i n 6c r l c i d ) t e ^ ,  
re in  mecganifcged IBerfagreu bittnen m enigen d ltinu ten  a u f  bas ju  (lid em  
be 3 eug u b e rtrag e n  tserben lónnett unb j i s a r  jebeś S liuiier )o o ft u tan  
im m er w ill. —  Slile S a m e u , toetege j lid e n , tserben erm efftn , son  tselcg’ 
e r n o r m e r  S B i d j t i g f e t t  bie (Srjinbung ber ® a j o r = ® c ^ r t b t o i t c u  
ift, benn w agrenb b isg e r  ju  bent m iigfam cn unb babet u n jn se rla ffig e n  
S u r tg je itg n e it ber SJłujłer s te l  3 e it s e rfd ttse n b e t tso rle it, ober m att bte 
Seicgnuug fitr @ elb an fertigen  laffen m ugte , tstrb  je ę t  biefe unangeneg j 
me unb lan g tse iltg e  S lrbett m ttte ljl ber 3 $ a j a i : < 3 d } a b l D H c n  in  toes 
n igen  'Jlim tfen  so llb ra tg t. —  ® er S B a j a r  serfp ricg t iit 9 lr. 2 4 , foldte 
tB ajar^S cgab lonen  in  jeber D lum m er beijugeben mtb babei ift b e r f jk s is  
fitr biefe u m fang teid te  3 eitung  m it ben s ie len  S e t la g e n  ju r  S B e ig ^ , 
© u n t s  nnb ©  e r  Ift  i d  e r  e i ,  j tt  § i i t e l » ,  J i l e t s  unb a n b e r e n  
§  a n  b a r b ę  i t e n , d łle iberfd jn i tten , 9)lobenbilbern, © a tif lfrag e n , $ tu s  
ftfbetlagcn  te. te. eitt fo fa b e lg a ft b tll tg e r  (a lle  © ucgganblungen unb 
5pofts3lemter Itefern b a8 g an je  © ie r te lja g r  1 f r  G tK .) , bag jebe S am i*  
lie  biefe S e ttling  ga lten  foflte, ju rn a l ber beigegebene Siert auger betu 
un terga ltenben  £ g e tle  stelfacg p ra ftif tg e  KBittfe fitr bie ć jaud is irtg fcgaft 
b r in g t. —  © e r  © a ja r  ig  g ier ju  gaben b c i :
(2 5 7  1 -  1) J. M ilikow ski in  L em berg .

S^4SSg9KSK%!KSK!«Se9KSeSKS^S«SieSI!»g!tiSeiteSK9KS»i9KSK9K9K9KSinRSIMe9li!8Steil^C

^  © urrg  a lle  ©ucgs unb S a n b farten g au b lu n g en  ift jtt g a b e n :  ^
^  ®  {  e i  t  a  l  f  «  t  t  e i e t l f t m m ,  r.acg ber rufftfcgen k j
% © e n e ra ljla b d fa r te  tn  10 © la t te ru  b ea rb e ite t s o n  S .  J j i a n b t f e .  je  
|  4  f flla tt. 2  f r  GSK. |
Sś S te fe lb e  itt f le inerem  jjo v m at a u f  1  © la tt .  4 0  f r . ;
^  © effen H a r tę  so m  S tg to a r je n  © e e re , grógtes H artens5 orm at. «
|  4 0  f r .  Gfflt. |
'M © ejfen H a r tę  som  Slfoffftgen S teere , 30 fv-
|  ©effen H a r tę  so m  ru ff iffrs tiirfifd jen  H rieg o ffra u p la g  in ?lfien, ^
I ;  grog g o r m a t  4 0  f r .  jg
y  © effen H a r tę  ber rufftfdjen Jpafen am  S f r t s a r j e n  ilUeete ( a !8
|  D beffa —  O tfcgafoff —  O lifo la je ts —  G gerfsu  —  D s ib io fo l  ^
I  re. JC.) 40  f r .  |
1  ©  l a  n  b e r  U m  g e b u n g so n  S fe tsa flo p o l. g rogteś ^
3! j jo rm a t. 1 f r  X
^  ©evfeibe in  fle inerem  g o  rut a t. 3 0  fr. %
§  © iefe  H a r te u  gub a llg e m e in  a!« bie f p e  c ie  U  f«e n  u t li  *
|  j u s c r l a  f f i g f t  s n an e rfa n n t.
3 l Setnberg , © ejem ber 1 8 5 5 . .  : -

r .2r, o r n%  1 4 w o  1 i ;  —

sikana

il-soliii posiaD ajaca jęjijfe
niem ieck i i polsk i, oraz b iegłość w rachowaniu pieniędzy, 

m oże otrzym ać posadę we Lwowie, za złożen iem  rękojm i. 

W iadom ość w handlu W g o  K am ieńskiego i Sp ółk i, w 

rynku, ( 2 5 2  2 - 3 )
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Frydryk Sciiubulh
we Lwowie, 

f r  głównym rynku Jtfr. 
poleca  sw ó j sk ład  w  najlep szym  i n a jśw ieższym  

doborze

chińskiej Pecco herbaty
i p r a w d z iw e j  r o s s y j s k ie j  k a r a w a n o w e j

herbaty Pecco ,
po następujących, bardzo umiarkowanych cenach: 

{Cena w monecie konwencyjnej') z łr . kr.
Nr. 1. Pecco herbaty czarnej bez kwiatu jeden funt po 1 20 

2. » » średniej jakości z kwiatem 1 36
» 3. „ przedniej * „ 2 —
B 4. n » bardzo przedniej z kwiatem 2 30 
„ ,5. „ » prawdziwej ross. karawanowej 3 —
* 6. » „ * przedniej 3 30
„ 7. » „ » przedniejszej 4 —
„ 8. }> ,, „ bardzo przedniej 5 —

Najwyborniejszej prawdziwej, rossyjskiej herbaty P e c c o  
karawanowej, w eleganckich puszkach porcelanowych cała 

puszka lO  złr. pół puszki 7 złr. m. k.
Gatunek wszystkiej herbaty Pecco jest w stosunku 

do cen bardzo dobry, za który ręcząc za każdą paczkę 
herbaty, kupionej u mnie, jeśliby się herbata nie wartą tej 
ceny lub jako niemająca czystego smaku okazała, zapła­
coną zwracam kwotę.

Zamówienia z prowincji z przyłączoną kwotą kupna 
uskuteczniam jak najdokładniej i najspieszniej, a zamó­
wienia na 5 funtów najmniej przesyłam f r a n c o  aż na 
miejsce. (212 8—15)

Podarunki na kolendy i nowy rok
z najnowszych gustownych wiedeńskich i paryskich towa­

rów P° najmierniejszej cenie, jakoteż znaczny wybór

FORTEPIANÓW
najsławniejszych mistrzów wiedeńskich, za którą dobroó i 

trwałość się ręczy, poleca szanownej publiczności handel
»

J. Mlemirowsliiego wdowy
we Lwowie,

przy rynku pod 1. 53 naprzeciw głównej strażnicy. 

(249 3 - 3 )

j P r .  $Jattt|0n 'j5  r n flltfd ir
ist ein vorziigliches l le ilm itte l gegen alle g ich tisch en  
L eiden, seien sie am Arm, H a ls , Iliicken , Fusa  
oder an den H auden, sowie gegen Z ahnschm erzen.

Dieselbe kann bezogen werden von dem llauptde>  
pot fur D eu tsch lan d , Frankreich  und die S ch w eiz  
bei Herm E . R ingk in Schafl'hausen.

Ganze Paquete a 1 U.
Halbe „  a 3 0  kr.

In Lem berg ist dieselbe vorrathig bei 
W. W illinann.

(1 9 1 1 3 -1 6 )

W,
^Księgarnia 

H. W. KALLENBACHA
przyjmuje prenumeratę na pośmiertne dzieło
Michała Oczapowskiego
c. k. dyrektora Instytutu agronomicznego

w  W arszaw ie
pod tytułem:

ZARZAD GOSPODARSTWA
wiejskiego.

2 tom y z portretem  autora
stanowiące tom X I i XII. czyli koniec 

Gospodarstwa wiejskiego , obejmujące w sobie 
wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego.

Csna 10 złr. 12 kr. m. k.

W k sięgarn i

A). ITT. JAalTenOacQa
dostać można

Ryciu mód damskich
z o s ta tn i c h  m ie s ię c y  1 8 5 5  r .

to jest: 8 rycin kolorowanych mód 
3 arkusze krojów sukień 

1 wzorek do roboty kanwowej

razem zamiast 1 złr. 20 kr.

za 48 kr. m. k.
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Pracownia sukien męskich

F. B A Ł U T O  W S K I E G O
pod Nr. 323 przy ulicy no^ej

posiada zapas znaczny sukień gotowych, a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje 
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni rnożna po rozmaitych

cenach niższych i wyższych.

1. S u rd u ty  w ierzch u e , tak zwane O berroki, weenie od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxeliną, pół- 
suknem lub całe jedwabiem podszyte.

2. B undy do p od róży  z grubego sukna, bardzo trwale i nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k.

3- P a le to ty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.

4. P ro fetk i jakoteż K arb onark i, watowane lub dwustronne od 20 złr. do 35. złr. m. k. i to w każdym
kolorze w jakim sobie kto życzy.

5. Fraki od 18 złr. do 30 złr. m. k.

6. P a n ta lo n y  rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.

7. K am izelk i pliszowe, axamitne, od 8 złr. do 12 złr. axamitne od 6 złr. do 12 złr. wełniane zimowTe od

4 złr. 30 kr. do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k.

K:o ra' j ; 'Aij  ąc na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesł 
objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa, cała jest zwyczajna, regularna, lub w czem się od zwy­
czajnej różni. Podług wyrachować krawiectwa paryskiego pracownia uskuteczni podług tego robotę żądanych sukni,
a za udatność jej ręczy. (170 15—20)

W  księgarni Ż up ań skiego  w  Poznaniu  jest do na­
bycia i można zamówić w księgarni

H. W. K allenbacha
dzieło pod tytułem :

Wspomnienia W ielkopolskie,
przez E . R aczyń sk iego ,

2 tomy textu i A t l a s  rycin (miedziorytów) in folio 65 
na c h i ń s k i m  pap. 64 Złr. m. k.

Sam atlas rycin na chińskim pap. 48 — — —

W  tejże księgarni wyszły następujące dzieła i są do naby­
cia w księgarni

J). W .  ItaiTeiifincQ a
we Lwowie

1. A. M ałecki, grochowy wieniec, komedja
w 4ech aktach 1 Złr. 40 kr. m. k.

2. Dr. R ym arkiew icz, Nauka prozy 1 — 20 — — —
3. K asper M iaskow ski, Zbiór ry t­

mów ; przejrzany, objaśniony i opa­
trzony wiadomością o życiu i pismach 
Miaskowskiego do druku po raz trze­
ci podany przez Dr. Rymarkiewicza. 3 Złr. m. k.

(242 3 - 3 )

KUNDMACHUNG.
Die Gefertigten bringen hiermit zur Kenntniss, dass 

sie bei dem mit Sr. Excell, dem Hrn. G rafen Sain t 
G enois negozirten Anlehen von 3 M illioncn 2 0 0 .0 0 0  
G ulden CM. dem Banquierhause J. G. S ch u ller  et 
Comp, in Wien eine namhafte Betheiligung iibertragen 
haben, und dass dasselbe die Ausgabe dieser Theil-Schułd- 
verschreibungen (40 fl. Lose) ubernommen hat.

Es werden sonach Private, welche sich mit diesem 
auf sołide Hypothekar-Sicherheit gegriindeten W erthpapie- 
re versehen wollen, so wie die P . T. Geschaftshauser, 
die sich mit dem Detail-Absatz derselben befassen, ersucht, 
sich diessfalls mit dem vorbesagten Hause direkte ins 
Einvernehmen zu setzen.

Wien am 28. November 1855.
S. M. v. R oth sch ild .

(234 3—3) H errm ann T o d e sco ’s Sóhue. •

Ankiindi^an^.
Die Saamenhandlung des C. Platz et Sohn in Erfurt 

unterhalt bei dem Gefertigten ein Commissionslager von al­
ien Gattungen Gemiise- und Blumensaamen. Die neuen 
Kataloge fiir Gemiise- und B lu m e n -S a m e r e ie n , so wie fur 
Blumen-Zwiebel werden gratis verabfolgt.

CV*rf Scfkubuth.
0  £ > . Krakauer Gassc Nr. 150.

(240. 5 - 4 /  %
g  -


